CZWARTEK 


PIOTR 


Piotrkowscy 
harcerze 


żeglarze 


KÓW TRYBUNALSKI (HSI). W kolejną da- 


leką wyprawę wyruszą w sierpniu bieżącego roku 


z piotrkowskiej Chorągwi ZHP. Ich flago- 


wy jacht „Polski Len'* wyruszy z Gdyni i weżmie 
kurs na Algier. Ze stolicy Algierii harcerze popłyną 


do Pireusu, a dalej przez Morze Czarne i Ocean 


Indyjski 


popłyną 


do portu Bombaj. Wyprawa potrwa do 


końca przyszłego roku. W tym czasie sześciooso- 


bowa załoga jachtu zostanie kilkakrotnie wymie- 


niona. 


do Indii 


Krzysztof Żak 


KRAKÓW (PAP). W Spółdzielniim. St. Wyspiań- 
skiego w Krakowie zakończono prace przy dwóch 
gobelinach, pochod: z cyklu przedstawiającego 
udział Polaków w w o wolność Stanów Zje - 
nych a przeznaczonych dla Polonii amerykańskiej. 
Przedstawiają one pierwszych osadników polskich 
w Wirginii oraz Pułaskiego w Waszyngtonie. 


Polskie 
gobeliny 
zadziwiają 
cały świat 


Krakowska spółdzielnia, w której powstał najwię- 
kszy na świecie współczesny gobelin o powierzchni 
ponad 100 m kw. (pełni on rolę kurtyny teatralnej 
w mieście Weliko Tyrnowo w Bułgarii), otrzymuje 
coraz więcej zamówień z zagranicy, między innymi 
z Belgii, Danii, Holandii, Francji, REN i USA. 
Gobeliny z Krakowa pojechały ostatnio do Szwecji 
i Ameryki Południowej, gdzie zostały natychmiast 
wykupione. (tem) 


Tęgie głowy 


z 
Rozdrażewa 


KALISZ (HSI). Niedawno odbył się w Kali- 
szu turniej finałowy olimpiady szachowej 
i warcabowej. Startowali w nim najlepsi za- 
wodnicy — uczniowie szkół podstawowych 
województwa kaliskiego. W zmaganiach sza- 
chistów bezkonkurencyjnymi okazali się re- 
prezentanci Gminnej Szkoły Zbiorczej z Roz- 
drażewa przed swoimi kolegami z Grudzielca 
i Biskupic. W turnieju warcabowym również 
zwyciężyli zawodnicy Rozdrażewa.: Na dru- 
gim i trzecim miejscu uplasowali się ucznio- 
wie z Tarchał Wielkich i Tłokini Wielkiej. Na 
szczególną uwagę zasługują rezultaty Miro- 
sławy Czajki, Janusza Chmielarza oraz Marka 
Frąckowiaka (wszyscy z Rozdrażewa), którzy 
okazali się indywidualnymi triumfatorami, 
organizowanej przez Komendę Chorągwi 
ZHP i Zarząd Wojewódzki SZS, imprezy. 


Kazimierz Krukowski 


Plebiscyt zastępowych Najlepsi z Najlepszych 


Jeszcze tylko jeden dzień czekamy 


na zgłoszeni 


a kandydatur 


do tytułu 


„ZASTĘPOWY 


utro, 10 marca, kończy się | etap tegoroczne- 
J go plebiscytu zastępowych NAJLEPSI 

Z NAJLEPSZYCH. Jeszcze tylko dzisiaj i jutro 
możesz wysłać zgłoszenie kandydatury swojej 
koleżanki lub kolegi zastępowego, kandydatury 
zastępowego na medall 


Tegoroczny plebiscyt zastępowych ogłosiliś- 
my w nr 24 „Świata Młodych” z dnia 25 lutego 
br. — tam znajdziesz wszystkie szczegóły. Do 
końca | etapu, do jutra, czekamy za zgłoszenia 
kandydatur tych zastępowych, którzy według 


NA MEDAL"! 


Was prowadzą bardzo interesujące zbiórki, ma- 
ją bombowe pomysły, cieszą się wśród Was 
prawdziwym autorytetem — są NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH. Pisząc, trzeba podać dane oso- 
bowe kandydata (nazwisko, imię, szkoła, klasa, 
drużyna, zastęp, nazwisko drużynowego) oraz 
uzasadnić, dlaczego ten właśnie zastępowy jest 
NAJLEPSZY Z NAJLEPSZYCH. 

Jeśli jeszcze kandydatury do plebiscytu nie 
nadesłałeś, możesz to uczynić do jutra. Czekamy 
na zgłoszenia! Na kopercie zaznacz — NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH! 


F 


POD 


| Wszyscy ósmoklasiści, którzy jeszcze nie 
| zdecydowali, w jakiej szkole chcieliby konty- 
| nuować naukę mogą dziś od godz. 15,00 do 
17,00 zadzwonić do naszej redakcji. Pod nu- 
merem 21-47-06 uzyskacie adresy interesują- 
| cych Wasszkół, nazwy szkół, w których może- 


| 
maca 


TO NUMER TELEFONU W WARSZAWIE, 


| a_2 - JEŚLI 
| MASZ KŁOPOTY Z WYBOREM ZAWODU 


21-47-06 


KTÓRY MOŻESZ ZADZWONIĆ 


cie zdobyć wymarzony zawód. Jeśli macie | 
trudne sprawy, postaramy się pomóc. 
Czekamy na Wasze telefony. 
Dziś przez dwie godziny dyżuruje pracow- 
nik „Świata Młodych” pod numerem telefo- 


nu 21-47-06. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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Jeden z reportaży z tego kraju zatytułowałem przed laty: „Bosonogi milio- 
ner”. Paradoks „biednych bogaczy” z Wenezueli trwa do dzisiaj. Nadal wspania- 
łe piramidy nowoczesności wyrastają wśród trzęsawisk slumsów. 

W Caracas przybyło wieżowców, stylowych pałaców, autostrad. W Caracas 
pomnożyła się liczba „ranchos”, w których żyje z górą milion ludzi. 


Fot. O. Budrewicz CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Wzrto o tym wiedzieć 


ZA DWA LATA 


W tej Bczżie mieszczą się wyprodz- 
kowzne tz w ciągu 6 lut i 3 miesięcy: 
„Syrezy” 104 i 105, „Syrezy” R-20 


mieści się w Bielsku-Białej przy ul. K- 
Woroszyłowa 8. W zawodówce moż- 
na wynczyć się zawodu m. in. elektro- 
mechanika pojazdów samochodo- 
wych. błacharza karoseryjnego, me- 
chanika silników spalinowych, me- 
chznika-kierowcy, frezera, ślusarza, 
a w hiceum mechaników: automatyki 
przemysłowej, obróbki skrawaniem 
i mmych. Uczniowie zamiejscowi mo- 
gą korzystać z internatu. 

A jakie plany na najbliższą przy- 
szłość ma FSM? W dalszym ciągu 
kombinat produkować będzie ,„Syre- 
my”i „maluchy”. Połowę produkcji 
tych ostatnich FSM dostarczy na ry- 
nek krajowy w wersji 600 ccm, drugą 
połowę w wersji 650 ccm. Z tegorocz- 
nej produkcji 180 tys. „„maluchów”, 
55 tys. wyeksportujemy m. in. do 
RFN, Belgii, Szwajcarii, a także w ra- 
mach spłaty kredytu do Włoch. 

Ambicją FSM jest ciągle podno- 
szenie jakości produkowanych samo- 
chodów oraz zapewnienie potrzeb- 
mych części zamiennych. Nie ustają 
też prace konstruktorów nad dalszym 
doskonaleniem „„Polskiego Fiata” 
126p. Zakłady ciągle się rozbudowują 
i modernizują. W przyszłym roku 
uruchomiona będzie produkcja 
wzmocnionych układów hamulco- 
wych, a w rok później spodziewane są 
dostawy alternatorów ze Świdnicy, 
urządzeń bardziej nowoczesnych 
i o wiele wydajniejszych niż dotych- 
czas stosowane prądnice. W niedale- 
kiej przyszłości, bo już w latach 
osiemdziesiątych, wysłużoną ,,Syre- 
nę” zastąpi inny, nowocześniejszy 
wóz. Nie znamy jeszcze jego parame- 
trów, ale na pewno uplasuje się on 
między „Fiatem” 126 a 125. (mj) 


Rok 1978 — rokiem sportu kobiet 


Od kilku lat niewiele mamy okazji do radości z sukcesów naszych reprezentantek. 
Polski sport kobiecy przestał się liczyć w świecie. Na ostatnich igrzyskach olimpijskich 
w Montrealu tyłko Irena Szewińska zdobyła medal dla naszych barw, gdy reprezenta- 
ntki NRD wywalczyły ich aż 49. A jeszcze nie tak dawno nasze panie wiodły prym 
w wielu dziedzinach sportu, dyktowały tempo jego rozwoju... 


elki sport zaczyna ssę 

już w szkole podstawo- 

wej. Tam bowiem dzie- 
wczęta i chłopcy mają możność 
rozwijać swoje zainteresowania 
sportem. Służy temu obowiąz- 
kowy program wychowania fi- 
zycznego, godziny sportu, dzia- 
łalność szkolnych klubów spor- 
towych i cały system rozgrywek, 
zzwodów i imprez sportowych. 
Gdzie więc tkwi przyczyna, że 
tylko niewielki procent dziew- 
cząt przygotowuje się do wy- 
czynu lub już go uprawia? Dla- 
czego w klubach sportowych 
tylko 19,5 proc zrzeszonych 
stanowią kobiety? 


Interesujące, co na ten temat 
mówią sami uczniowie — dziew- 
częta i chłopcy, którzy pełnią 
w swoich szkołach funkcje mło- 
dzieżowych organizatorów 
sportu i _ przewodniczących 
szkolnych klubów sportowych. 
A spotkałem ich w Płocku, na 
obozie szkoleniowym SZS. 


ANKA: — Wiele moich koleża- 
nek chciałoby uprawiać sport, 
ale ulegają sugestiom środowi- 
ska, że sport wyczynowy defor- 
muje syłwetkę. Skąd się takie 
przekonanie bierze? Wydaje mi 
się, że źródłem tego jest niefa- 
chowość wielu jeszcze nauczy- 
cieli prowadzących te zajęcia. 
Druga sprawa to traktowanie 
nas, dziewcząt uprawiających 
sport wyczynowo, jak jakieś 
dziwolągi. Nie pójdziesz na pry- 
watkę tylko na trening, a zaraz 
usłyszysz — „„dziwaczka”! Inna 
przyczyna, to obawa przed tru- 
dami długotrwałego treningu, 
który w dodatku nie od razu 
przynosi sportowe sukcesy. 


BOŻENA: — Dziewczęta nie 
mają zbyt wiele czasu natrenin- 
gi. Mimo równouprawnienia 
kobiet, w stosunkach domo- 
wych, a często i w środowisku, 
niewiele się zmieniło. Dziew- 
czyna musi nie tylko się uczyć, 
ma też obowiązek sprzątania, 
zakupów i wiele innych „kobie- 
cych” zadań. Mniejsze ma też 
szanse wyjazdu na zgrupowania 
treningowe, kondycyjne, a na- 
wet na zawody. Rodzice chęt- 
niej puszczają z domu syna niż 
córkę, w dodatku jeśli ma już te 
16-17 lat. Ale podstawowa przy- 
czyna niechętnego stosunku 
dziewcząt do sportu, to brak 
dostosowanego do naszego 
rozwoju fizycznego programu 
ćwiczeń i treningów. A może 


jest, tylko w praktyce aplikuje 
się dziewczynom identyczne 
jak dla chłopców zestawy ćwi- 
czeń. A przecież żadna z nasnie 
chce mieć bicepsów, jak Mu- 
hammad Ali. 


JUREK: — Sporo winy za to,że 
dziewczęta unikają sportu spa- 
da na chłopców. Wielokrotnie 
byłem świadkiem niewybred- 
nych kpin i docinków pod adre- 


| CZY JEST 
| WYJŚCIE 
Z OPŁOTKÓW? 


sem ćwiczących dziewcząt. 
Wiadomo, nie każda ma prze- 
cież kształty Wenus, szczegól- 
nie gdy ma 11-12 lat. Nie każda 
też jest odporna na krytykę swej 
urody. Na naszych spotkaniach, 
organizatorów sportu, słyszymy 
o szkołach, w których wszyscy 
niemal uczniowie uprawiają 
sport. Od czego to zależy? My- 
ślę, że w tamtych szkołach nau- 
czyciele i rodzice fascynują się 
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sportem. W naszej szkole nawet 
zawody o mistrzostwo odbywa- 
ja się przy „pustych trybu- 
nach”, Brak zainteresowania 
naszymi postępami w sporcie 
nie zachęca do jego uprawiania. 
Chłopcy może mniej, ale dziew- 
częta lubią być podziwiane. 


DAREK: - Antyreklamą spor 
tu jest też monotonia w zaję- 
ciach wf, Bywa, że całymi tygod- 
niami tylko biegamy, albo ćwi- 
czymy gimnastykę parterową. 
Zajęcia te powinny być atrakcyj- 
ne i podporządkowane kon- 
kretnemu celowi, np. uzyskaniu 
młodzieżowej klasy sportowej, 
lub odznaki, która później bę- 
dzie honorowana przy przyję- 
ciu do klubu sportowego. 


JUREK: — Zdarza się, że 
w ramach zajęć fizycznych 
odgarniamy śnieg, a wiosną 
kopiemy ogródek szkolny. 
Nikt mnie nie przekona, że 
te czynności są mi potrzeb- 
ne do poprawienia techniki 
gry w koszykówkę. 


BARBARA: - Mniej błędów 
w zajęciach sportowych z dzie- 
wczętami popełniają nauczycie- 
le wf - kobiety. W mojej szkole 
wprowadziliśmy dla dziewcząt 
inne niż dla chłopców zajęcia 
ruchowe. Głównie gry zespoło- 
we. Szczególnie są one wskaza- 


ne dla dziewcząt młodszych, bo 
rozwijają Organizm wszech- 
stronnie. Starsze dziewczęta 
mogą już wybrać sobie określo. 
ną dyscyplinę czy konkurencję 
w której chcą się specjalizować 


GO$KA: - To nie może być 
regułą. 54 przecież takie dyscy- 
pliny, które wymagają bardzo 
wczesnej specjalizacji, np. pły- 
wanie, gimnastyka artystyczna 
i sportowa, łyżwiarstwo. W tych 
dyscyplinach mistrzostwo osią- 

się bardzo wcześnie. Tylko, 
że w szkołach podstawowych 
nie ma do tego warunków, zni 
instruktorów. Najczęściej jest 
tak, że szkoła wybiera sobie ją- 
kąś „specjalność”, np. siatków- 
kę czy piłkę ręczną i tej dyscy- 
plinie podporządkowane jest 
wszystko. Reprezentacja szkoły 
ćwiczy, trenuje, wyjeżdza na 
mecze, zawody, mistrzostwa 
A reszta uczniów? Biega wokół 
boiska, albo „dobrowolnie” ki- 
bicuje mistrzom. Jeśli któraś 
z uczennic chce uprawiać inną 
niż „specjalność” szkoły dyscy- 
plinę — musi szukać możliwości 
poza szkołą i swoim szkolnym 
klubem sportowym. A najczęś- 
ciej takich możliwości nie ma. 

ANKA: — Jak już tak narzeką- 
my, to jeszcze jedna sprawa 
która w roku sportu kobiet po- 
winna być zauważona. Mam na 
myśli warunki dla dziewcząt 
uprawiających sport. W wielu 
szkołach, a nawet klubach spor- 
towych brak odpowiednich 
szatni i urządzeń sanitarno-hi- 
gienicznych. Po zawodach nie 
ma gdzje się umyć i doprowa- 
dzić do porządku fryzurę. 
Brzydko to wygląda: zgrabna 
sportowa sylwetka, a głowa roz- 
czochrana i smugi brudu na po- 
liczkach. Myślę, że byłoby zna- 
cznie lepiej, gdyby w naszym 
Szkolnym Związku Sportowym 
kobiety miały więcej do gada- 
nia, a w szkołach było więcej 
instruktorów znających specyfi- 
kę sportu dziewcząt. 


Tyle moi rozmówcy. 
A co Wy sądzicie o spor- 
cie dziewcząt? Jakie są 
w Waszych szkołach wa- 
runki do zajęć fizycznych 
i sportu? Jak wzbogacacie 
bazę sportową szkoły 
i jak organizujecie swoje 
zajęcia sportowe? Piszcie 
do naszej redakcji o bla- 
skach i cieniach sportu 
szkolnego, głównie spor- 
tu dziewcząt. Najciekaw- 
sze wypowiedzi wydru- 
kujemy, a wnioski z nich 
wynikające przekażemy 


Ministerstwu _ Oświaty 
i Wychowania. 

RYSZARD RATAJCZYK 

Fot. CAF 


Przed kilku miesiącami wymyśliliśmy w re- 
dakcji temat dla fotoreportera. Pojechał. Nie 
było go trzy dni. Wrócił, padł na krzesło izza 
jego zbielałych warg wydobył się słaby szept: 
„Nigdy więcej. Jestem młody i chcę jeszcze 
pożyć...” Kiedy wreszcie udało się przywró- 
cić go do stanu mniej więcej normalnego, 
opowiedział swą przygodę. ,,Zgodnie z pole- 
ceniem pojechałem do P., aby zrobić fotore- 
portaż z życia młodzieży na stancji. Na miej- 
scu dopytując się wśród młodzieży, ustali- 
lem, że jedna ze stancji znajduje się na rynku, 
w domu przeznaczonym do rozbiórki. I rze- 
czywiście była to rudera, ledwo trzymająca 
się kupy. Właścicielka — potężne babsko, nie 
chciała mnie wpuścić do środka, choć oczy- 

wiście aparaty miałem schowane w torbie. 


Ostateczność 


Wreszcie uwierzyła, że szukam stancji dla 
siostry i wpuściła mnie. Zewnętrzny stan 
domu był w porównaniu z tym, co zobaczy- 
łem w środku, ekskluzywną willą milionera 
na Lazurowym Wybrzeżu. Jednym słowem — 
obraz nędzy i rozpaczy. Zastałem tam dwie 
dziewczyny, które natychmiast oświadczyły, 
że wpadły tylko na chwilę. Wszystko jednak 
wskazywało na to, że tu mieszkają i to nie 
same. Gdy wyjąłem aparat chcąc zrobić 
zdjęcie, runęła na mnie gospodyni ze strasz- 
nym wrzaskiem. Ręce miałem zajęte, krzyk 
mnie ogłuszył i, prawdę mówiąc, nie wiem 
kiedy znalazłem się za drzwiami. Takich 
tematów więcej nie robię. Acha, ta stancja — 
jak ustaliłem — była oczywiście nielegalna, 
nigdzie nie rejestrowana.” 


W taki to sposób — można powiedzieć — 
doświadczalny, ustaliliśmy, dlaczego w pra- 
sie nie widuje się zdjęć ze stancji i dlaczego 
ten temat nie cieszy się w ogóle popularnoś- 
cią. A szkoda, bo wart jest tego. Według 
obliceń biegłych w tej sprawie, na prywat- 
nych stancjach mieszka w całym kraju około 
70 tys. młodzieży. Ci sami biegli nie ukrywają 
jednak, że jest to zaledwie 25 do 40 proc. 
rzeczywistej liczby. Te 70 tys. uczniów 
i uczennic mieszka bowiem w stancjach zare- 
jestrowanych w wydziałach oświaty. Żeby 
otrzymać zezwolenie na prowadzenie stan- 
cji, trzeba spełniać warunki określone tzw. 
Regulaminem Stancji, opracowanym przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania. Jakie 
są te warunki? Bardzo skromne. Kilka rze- 
czy: osobne łóżko, pościel, miednica do my- 
cia, wiadro, miejsce do pracy przy stole itp. 
No i jeszcze nakłada się na gospodarza obo- 
wiązek wychowawczy, bardzo umiarkowany 
zresztą. 


Spróbujmy popatrzeć na stan faktyczny. 
Stwierdzono, że gospodarze, poza nieliczny- 
mi wyjątkami, zupełnie nie interesują się 
postępami w nauce swych młodych lokato- 
rów. Obowiązki wychowawcze pojmują naj- 
częściej jako swoiste „„wychowanie przez 
pracę”. To znaczy, iż oprócz tego, że biorą 
pieniądze za wynajem, jeszcze wymagają, 
aby dziewczyna czy chłopak zastępowali ich 
w pracach domowych, opiece nad dzieckiem 
itp. Często też lokatorzy są zmuszani do 
udzielania darmowych korepetycji pocie- 
chom swych gospodarzy. I oczywiście ,,wy- 
chowują” na swój obraz i podobieństwo, co 
nie zawsze oznacza ideał postawy życiowej 
w pojęciu socjalistycznym i w ogóle każdym. 
Najgorsze warunki ma młodzież zamieszkała 
w „dzikich stancjach” — tych nie zarejestro- 
wanych. Często śpią w dwie osoby na jed- 
nym łóżku; bywa, że sześć czy osiem dziew- 
cząt lub chłopców mieszka w ciasnej klitce 
śpiąc na piętrowych pryczach. Takich stan- 


cji oczywiście szkoła nie kontroluje, bo ofi 
cjalnie o nich nie wie. Oficjalnie — bo prze- 
cież nikt nie uwierzy w to, że wychowawca 
klasy nie może ustalić, gdzie jego uczniowie 
mieszkają. Zgodnie z regulaminem ucznio- 
wie zamieszkali na stancjach mogą korzystać 
z internatowych stołówek, świetlic itp., 
a podlegają opiece wychowawców z interna- 
tu. Niestety, jeśli nawet internat jest, a prze- 
cież nie zawsze, to każdy wychowawca ma 
tam na głowie około 80 uczniów. I naprawdę 
trudno od niego wymagać, by latał po mieś- 
cie i kontrolował stancje. 

Ą Co robić? Jak ulżyć tym, którzy nie dostali 
się do internatu i wybrali ostateczność, czyli 
stancję. Oczywiście mają tu dużo do zrobie- 
nia komitety rodzicielskie i inni sojusznicy 
szkoły. Wydaje się, że również i Związek 
Harcerstwa Polskiego, organizacja młodzie- 
ży szkolnej, ma na tym polu wiele do zdzia- 


łania. 
JERZY KOWALKOWSKI 


WARSZAWA 
CENTRALNA 


słża pociąg do Krakowa. Przyciśnięc le jed 


nego ju ika wystarcza, by odpowiednio 


ustawiły się wszystkie zwrotnice aż do ko 


lejnej stacji Na pulpicie zapala sięna? żółto 
cała Wroga przygotowana na wyjąć al i do 
przed elektrowo 


piero wtedy na pełonie 
zielone 


em zapala się automatycznie 
automatyczne sterowanie 
błędne ustawienie 


<wiatło. Takie 
wyklucza pomyłkowe 
chocby jednej zwrotnicy, Po chwilina je sd 
wm z torów zapala się czerwone «wiatlo 
przesuwające się na Ue żółtej linii. Pociąg 


opuścił prz ystanek ( jedzie wyznaczoną 


Gdzie podział się 
„Polonez I 

tkspres z Iolyradu dotąd nie nadjechał 
spóźnienie jest coraz większe, Spikorka 
łączy się z Grodziskiem. - Tak, właśnie mija 
nas — brzmi odpowiedź. Szybkie oblicze 
nie, kledy dojedzie do Centralnef, Pierw 
szy przycisk włącza spikerką do sieci fani 
cznej dworca. Sygnał pronytu I Pasaże 
rwoczekującychprzyjazdu pociągu 
Na monitorach przekazujących obrazy 


innego peronu widać, że pasażerowie już 
wsiedli i można odprawiać pociąg, W tym 


Wasą 


Jeden z najnowocześniejszych dwor 
ców turopv = Warszawa Centralna to nie 
twłkę architektura naziemna, lecz także 
ch skomplikowany system obsługi pod 
różnych: przewożenie ich wraz z bągaża 
mi z poziomu na poziom, sale rekreacji 
restauracje, poczekalnie. To małe miaste 
czko wraz z własną siecia sklepów i punk 
tów usługowych 

Wjeżdza pociąg, Przy kasach ponaglenia 
spóźnialskich. Na peronach pojawiają się 
hostessy, by udzielić informacji podróż 
nym nie znającym miasta. Choć tak na 
marginesie - ostatnio pojawiają się rza- 
dziej, niż tuż po otwarciu dworca 

Centrum dworca to dyspozytornia 
ruchu. Stąd automatycznie prowadzi się 
wszystkie pociągi osobowe pomiędzy 
Warszawą Wschodnią i Zachodnią. Na pul 
picie sterowniczym czarne, zielone |czer- 
wone przyciski sygnałowe. Tu decyduje 
się, na który tor wjedzie skład, przesuwa 
się zwrotnice, dyryguje kolejnością przy- 
jęć i wyprawienia pociągów. 15.06 odjeż- 


IEPTRY 


„ ówi się, że zdrowo jest chodzić boso. Trudno 
jednak wyobrazić sobie chodzenie bez butów, 
/ I szczególnie zimą. Przemysł skórzany, a zwłasz 
cza obuwniczy ma ogromne znaczenie. Praca w nim 
daje dużo satysfakcji: „Tyle ludzi chodzi w butach 
wyprodukowanych przez nasz zakład''| Praca nie jestteż 
ciężka, gdyż produkcja jest w 80 procentach zmechani- 
zowana. 
Jakie zawody oferuje przemysł skórzano-obuwniczy? 
Można zostać szewcem, obuwnikiem (maszynowa ob- 


róbka, montaż i wykończenie obuwia), rymarzem (wy- 


konywanie toreb, uprzęży, artykułów sportowych), ka- 


łetnikiem (wytwarzanie drobnych wyrobów galanteryj- ś 


nych), kuśnierzem. 
__ Największe ośrodki przemysłu skórzano-obuwnicze- 
go to : Chełmek, Radom i Nowy Targ. Tam też głównie 


© BD. BUTY, 


1% BUTY. 
z dobrej skóry 


znajdują się szkoły kształcące pracowników tego prze- e 

mysłu, Jest ich kilkanaście. Nauka wzasadniczych szkc 
łach zawodowych trwa 2 lata (tylko w zawodzie kuśnie- 
rza — 3). Przyjmowani są do nich absolwenci szkół 
podstawowych. 

Oprócz tego przy zakładach przemysłu skórzanego 
istnieją szkoły dokszałcające dla pracujących. Przygoto- 
wują one obuwników i garbarzy. Nauka również trwa 2 
lata. Do szkoły przyjmowani są kandydaci wwieku od15 
do 17 lat — w zawodzie obuwnika i od 16 do kt 
w zawodzie garbarza. 

Technicy branży skórzanej uczą się w szkołach SE 
nich dwóch typów: w technikach 3-letnich dla absol- - 
wentów zasadniczych szkół zawodowychi i wtechnikach 
4- lub 5-letnich, do których przyjmowana jest młodzież 
po szkole podstawowej. Jest tylko 5 techników dla 
absolwentów szkoły podstawowej, które kształcą się 
w specjalności „obuwnictwo przemysłowe”: Techni- 
kum Przemysłu Skórzanego (Stargard Gdański, ul. 
Kościuszki 131), Technikum Chemiczne (Łódź, ul. No- 
wotki 46/48), Technikum Odzieżowe (Gubin, ul. Racła- - 
wieka 1), Technikum Przemysłu Skórzanego (Radom, ul. 
Śniadeckich 5), Technikum Przemysłu Skórzanego (Ni 
wy Targ, pl. J. Słowackiego 13). W dwóch ostatnici 
szkołach są również specjalności: garbarstwo | futrzar- 
stwo. 

W Technikum Włókienniczym (Łódź, ul. A. Narusze- > 
wicza 35) można zdobyć zawód — pradawna 
wyrobów skórzanych. ch 

bol 


Ś 


pomieszczeniu pracuje też zegjarematka 


Dyspozytornia ruchu — czyli stanowisko dowodzenia 


Jeśli lubicie gago- 
we komedie, Flipa 
i Flapa, filmowe bi- 
twy na torty z kre- 
mem — słowem bur- 
leskę ze wszystkimi 
jej klasycznymi chwytami, to wy- 
bierzcie się koniecznie na „Nieme 
kino”. 


EKRAN 


Zdradzanie treści kryminałów, 
a czasem i komedii, to zwyczaj go- 
dzien potępienia — ale w wypadku 
tego filmu można spokojnie uchy- 
lić rąbka tajemnicy, w niczym i tak 
nie umniejszy to zabawy. 


Na „Niemym kinie” oglądamy 
więc... film w filmie. Chwyt to nie- 
zbyt nowy, bo wiele razy na warsz- 
tat twórców trafiał temat produkcji 
filmowej i związanych z tym pery- 
petii. Czyżby więc stary numer 
w nowej szacie? W pewnym sensie 
tak, bo cofamy się o lat kilkadzie- 
siąt, do czasów filmu niemego ina- 
pisów na ciemnym ekranie. Szata 
więc stara, brakuje tylko muzyki 
z rozstrojonego pianina, dobiega- 
jącej gdzieś zza kotary i oprawa 
byłaby zupełnie „retro”. Trochę 
dziwiłyby najwyżej rekwizyty, bar- 
wna taśma i miejsce akcji — fabry- 


Reżyser te szanse wykorzystuje 


ada dac! 
4 ” EJ 
aanNWWW* ",, 


Oto zegar - matka, Godzina, którą wskazuje jest przekazywana do dziesiątków punktów 
na calym terenie dworca, jest wyświetlana w holu głównym I na peronach 


Godzina, którą wskazuje, jest przekazywa 
na do dziesiątków punktów na całym tere 
nie, podobnie zresztą jak treść perlorowa 
nych kart z informacją o odjazdach, wy 
świetlana w holu głównym, na skrzyżowa 
niach szlaków pieszych i peronach 


Tu studio-telewizyjne 
Warszawa Centralna 


Tak, na dworcu jest samodzielne studio 
TV i radiowe. Urządzenia foniczne firmy 
Philips o mocy 7,5 KW (trzydzieści wzmac 
niaczy panelowych po 250 W każdy) pracu- 
ją bez przerwy od 1976 r. Pośrodku studia 
stół mikserski z magnetofonami, adaptera- 
mi, magnetowidem. Studio transmituje 
programy radiowe i telewizyjne, ale także 
prezentuje własne nagrania i reportaże 
opracowane w sąsiednim pokoju redak- 
cyjnym. Praca jest tu bardzo ciekawa i dają- 
ca pole samodzielności. Być może z ko- 
rzyścią dla podróżnych, którzy muszą tu 


FILMIE 


czyli 


„NIENIE 
KINO” 


ba tez. A największa w tym niew 


spędzić kilka godzin, studio Warszawa 
Centralna już wkrótce nadawać będzie 
więcej własnych reportaży 

Na dworcu jest także kilka zamkniętych 
systemów telewizji przemysłowej na po- 
trzeby kierowników pociągów sprawdza- 
jących, czy wszyscy pasażerowie już wsie- 
dli. W wydzielonym ośrodku cała ściana to 
monitory, na których obserwuje się pracę 
schodów ruchomych i pochylni zatrzymu 
jących się automatycznie, gdy nie ma w po- 
bliżu człowieka, a także newralgiczne pun- 
kty dworca, skrytki bagażowe. 

W tym momencie milknie muzyka i zni- 
ka obraz transmisji sportowej. Hostessa 
przyprowadziła do studio malca i po chwili 
na monitorach całego dworca ukazała się 
zapłakana buzia, a w głośnikach w każdym 
zakątku rozległ się głosik przez łzy: „Ma 
mo, mamo! Występuję w studio”. 


Tekst i zdjęcia: ADAM MOST 


ąt- Was zachęcić, nie ujawnię do koń 


ka, czyli legendarny Hollywood. 
| jeszcze jedno — aktorzy. Pięćdzie- 
siąt lat temu nie występowała Liza 
Minnelli, Paul Newman, Burt Rey- 
nolds, a w „Niemym kinie'* może- 
my ich spotkać, i to grających sa- 
mych siebie. Poznajemy ich, gdy 
zwariowany reżyser wraz ze swymi 
dwoma współpracownikami śledzi 
ich, aby zaangażować do swojego 
filmu. Ma być to kasowy sukces, 
który podreperuje nadszarpnięte 
poważnie finanse Wytwórni Wiel- 
kich Filmów, coś zupełnie nowego, 
przepraszam — starego, czyli film 
niemy! Upadła wytwórnia, upadły 
reżyser, spółka finansowa plączą- 
ca szyki bohaterom — ileż pomy* 
słów na śmieszne sytuacje i gagi! 


sam grając główną rolę, a na 
swych partnerów wybrał takich ak- 
torów, których sam widok śmieszy 
do łez. 


Znajdziecie w tym filmie żarty 
z klasycznych scen gangsterskich 
i kryminalnych — pościgi, bitwy, 
jest też wspaniała sex-bomba, pra- 
cująca dla przeciwników naszych 
bohaterów, która wkońcu przyczy- 
nia się do finałowego sukcesu. 
Niemy film - mimo nieprawdopo- 
dobnych wręcz trudności - wcho- 
dzi na ekrany i ratuje wytwórnię 
stając się kasowym sukcesem, 
szlagierem sezonu. Widzowie na 
premierze bawią się znakomicie. 
A widzowie „Niemego kina”? Chy- 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Po 6 latach doświadczeń 
brytyjski zoolog z uniwersytetu Birmingham doszedł do 
wniosku, że niektórzy ludzie widzą w nocy równie do- 
brze, a nawet lepiej niż sowy, co obala tradycyjne 
przekonanie, że sowa ma wzrok kilkadziesiąt razy do- 
skonalszy niż wzrok człowieka. Sowa, jak każde zwierzę, 
które poluje w nocy, zyskała sobie reputację świetnie 


pliwie zasługa reżysera, współsce- 
narzysty i odtwórcy głównej roli 
w jednej osobie — Mela Brooks'a. 
| mimo że ekranowe szaleństwa 
sprawiają wrażenie zupełnego ba- 
łaganu, to widać za nimi niezwykle 
sprawną rękę reżysera, który po- 
trafi utrzymać zabawą czasem tuż, 
tuż granicy dobrego smaku, nigdy 
nie pozwalając jej jednak przekro- 
czyć, Wykorzystuje świadomie sta- 
re pomysły, pełną garścią czerpie 
z komediowej tradycji, lecz tak, że 
każdy żart wydaje się nam, jeśli 
nienowy, to na pewno nadal do- 
skonały. Warto więc wybrać się do 
dzisiejszego kina na niedzisiejszy 
film = są to naprawdę dwie godzi- 
ny relaksu, śmiechu, zabawy. I aby 


lepiej niż sowy. 


ca wszystkich jego tajemnic i żar 
tów. Jednym z nich jest bowiem 
to, że jedyne słowo padające 
z ekranu wypowiada... Sprawdźcie 
sami ktol 


„Nieme kino” — film prod. USA. 
Scenariusz wg pomysłu Rona 
Clarka — Mel Brooks, Ron Clark, 
Rudy De Luca, Barry Levinson. Re- 
żyseria — Mel Brooks. Zdjęcia — 
Paul Lahmann. Wykonawcy — Mel 
Brooks, Marty Feldman, Dom De 
Luise, Bernardette Peters, Sid 
Caesar, Harold Gould, Marcel 
Marceau, Anne Baucroft I inni. 


ANDRZEJ WOJNACH 


orientującej się w ciemnościach. Jednak przeciętnie 
wzrok sowy jest mniej więcej tylko 2,5 
wzrok człowieka, a biorąc pod uwagę różnice indywidu 
alne w jakości wzroku między ludźmi 
można znależć ludzi, którzy w ciemności dają sobie radę 


razy lepszy niż 


- z łatwością 


(kt) 


NAŚLADOWNICTWO 
DOZWOLONE 


Szary, niepozorny budynek Stacji Młodych Tethników przy ul. Okrąg w Warszawie nie robń 
wrażenia na przechodniach. Kto by się spodziewał, że właśnie tutaj ujrzały światla dzienne 
różne unikalne w swoim czasie urządzenia: oryginalna przyczepka do motoroweru, młodzie- 
żowy samochód - efekt skrzyżowania „Mikrusa” z motocyklem, służący do nauki zasad 
ruchu. W latach sześćdziesiątych nad Wisłą wzbudzał sensację młodzieżowy poduszkowiec, 
w którym 2 silniki motocyklowe napędzały turbiny, Ostatnio dostarczała młodym konstrukto- 


rom emocji pierwsza lotnia młodzieżowa. 


tej chwili działają sekcje: kaningowa, fotografi 

«zna, krótkofalarska, modelarska, elekirotechni 

czna; niebawem chlopcy uruchomią studio ste 
teo. Jednak dyrektorowi stacji dr Witoldowi Kozakowi 
nie tylko zależy na rozbudowaniu inwencji przyszłych 
Idisonów 

ludzi z pomysłami mamy dosyć, brakuje dobrych 
organizatorów - mawia 
Niedowład organizacyjny widać doskonale na przykla 

dzie wykorzystania (a wlaściwie niewykorzystywania) 
pomocy dydaktycznych. Nieprawda, że szkoły sąbiedne 
W większości szkól są telewizory, adaptery, magnetofa- 
ny, rzutniki. Tylko, że na ogół nic z tego nie wynika, 
w każdym razie dla procesu nauczania. Wydane ciężkie 
pieniądze nie przynoszą pożytku. Sprzęt niekonserwo- 
wany — niszczeje. Obciążenie przepracowanyc h nauczy* 
cieli dodatkowo opieką nad technicznymi pomocami 
dydaktycznymi nie ma sensu. Dr Kozak zdał sobie sprawę 
z bezskuteczności apeli kierowanych do pedagogów. 


Na początku był pomysł 


A gdyby tak powierzyć sprzęt młodzieży? Przeszkolona 
brygada techniczna konserwowałaby urządzenia i uru- 
chamiała aparaturę podczas lekcji. Przyszli członkowie 
tych pierwszych zespołów technicznych uczęszczają 
właśnie na kurs, zorganizowany w stacji. Jest ich dwunas- 
tu ze Szkoły Podstawowej nr 40 w Warszawie i czterech 
z „dwudziestej dziewiątej”. Z „czterdziestki” przysłali 
nawet dwie dziewczyny... 

— Nie płoną takim entuzjazmem do techniki jak chłopcy, ale są 
bardziej zdyscyplinowane od swoich kolegów. Za punki honoru 
postawiły sobie opanowanie umiejętności obsługi sprzętu — 
mówi instruktor kursu, a zarazem opiekun sekcji fotograficznej, 
pan Jerzy Stankiewicz. 

Najmłodsi kursanci chodzą do VI klasy. Jednym z nich 
jest Rafał Jasiński ze Szkoły Podstawowej nr 29. Na razie 
Rafał ma na swoim koncie reperację szkolnego zegara 
z kukułką. Wszyscy, i młodsi, i starsi, tj. ci z VIJiVMI klasy, 
chętnie przychodzą na zajęcia, bo... nikt ich nie zmusza, 
a zgłosili się na ochotnika. 

Dziś mają w programie powtórkę obsługi projektora. 
Tomek Wiland, siódmoklasista, zakłada taśmę filmową. 
Trema spowodowana naszą obecnością trochę utrudnia 
zadanie. Wkrótce na ekranie oglądamy film o obsłudze 
magnetofonu. To przygotowanie do następnych zajęć. 

Warto wspomnieć, że mają już opracowany projekt 
nowej pomocy audiowizualnej: automatycznego rzutni- 
ka przeźroczy, sprzężonego z magnetofonem. Kiedy 


tylka zakończy się nagrany na tuśmie komentarz da 
danego przeźrocza, pojawia się na ekranie nasiepry 


Studio stereo 

Obsluga I konserwacja sprzętu są potrzebne, sle mam 
nadzieją, że na tym młodzi brygadziści nie poprzestana 
w przyszłości będą sami nagrywać audycje do wykorzy 
tania na lekcjach jązyka polskiego czy histori. Za ściana 
śtarsi chłopcy przygotowują studio stereo, Ma ranie wy 
tlumili ściany i sufit płytami, obili drzwi, załozyłi kotary 
no i wyłożyli podłogę wykładziną Z sufńu zeńsa m 
krofon 

W tej chwili to jest studio stereo tylka 7 nazwy. € zekamy na 
pulpit sterowniczy. Tymczasem twiezą lu bez przerwy | na 
zmianę dwa zespoły muzyczne 
użytkowników 

Wchodzimy do pracowni elektroników na piętrze 
Cisza, każdy z lutownicą w dłoni schylony nad robotą Na 
warsztacie mikser i urządzenie iluminofoniczne na iran 
zystorach. Za miesiąc wyposażenie dla studia będzie 
gotowe. Fonomaster już czeka 

— Dawniej, jaki tu był gwar! Co chwila wybuchały spory: do 
kogo należy ten czy inny detal? Teraz ułatwiają im pracę wyzońre 
kasetki. Każdy ma swoje części w odpowiednich przegrócdkach, 
na odchylonym wieczku pudełka może położyć schemat, obok 
podstawka do lutownicy, pod ręką próbnik do badania otrwo- 
dów. Niby drobiazgi, a ile czasu można dzięki termu zaoszczędńć 

objaśnia dyr. Kozak 

Operatorzy w każdej szkole 

Jaki jest cel ostateczny eksperymentu dr Kozaka. $zko 
la nr 40, to swego rodzaju poligon doświadczalny. Pla- 
cówka zakupiła sporo nowego sprzętu, przygotowuje już 
gabinet pomocy dydaktycznych. Wkrótce ruszy następny 
kurs, trudniejszy, bo przeznaczony dla licealistów z 1i ll 
klasy. Zaczną nań uczęszczać uczniowie liceum im 
Stefana Batorego w Warszawie. 

Dr Kozak doskonali programy 3-miesięcznych kursów 
dla przyszłych szkolnych brygad technicznych. W kwiet- 
niu przedstawi swój projek! na konferencji szkół śród- 
miejskich. Jeśli jego inicjatywa zyska poparcie kadry 
pedagogicznej, eksperyment rozszerzy się na inne szko- 
ły. Ba, może każda z tych placówek dochowa się swojej 
brygady? Lekcja wzbogacona filmem, audycją czy prze- 
źroczami o ileż będzie atrakcyjniejsza! | co jest nie mniej 
ważne, uczniowie poczują się współodpowiedzialni na 
równi z nauczycielem za przebieg i treść lekcji. 

Gorąco popieramy pomysł dr Witolda Kozaka i zachęcamy inne 
ośrodki w kraju do podejmowania podobnych inicjatyw. Naśla 
downictwo dozwolone MARIA WRÓBLEWSKA 


opowiada jeden 7 pezysztych 


Bogusławicka : 


sto dwudziestym kilometrze au- 
N tostrady  Warszawa-Katowice, 

nieco z boku drogi, za drogow- 
skazem Wolbórz, stoi plansza, a na niej 
kilka galopujących koni. Napis zaprasza do 
miasta Andrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Królestwo koni zaczyna się kilometr za 
miastem. Na murze białego kamienia złote 
litery: Państwowe Stado Ogierów — Bogu- 
slawice. Asfaltowa droga prowadzi pod 
skromny pałacyk, do stajni. Po prawej stro- 
nie stadion jeździecki, trybuna, przeszko- 
dy, po lewej, zza żywopłotu, widać oszklo- 
ną halę — to jedna z największych w Polsce 
ujeżdżalni. W pięciu stajniach prawie dwie 
setki koni: śmieszne, przysadziste „gruba- 
sy” - konie robocze, pociągowe, szlachet- 
ne zwierzęta pełnej krwi. 

Zimowy ranek w Bogusławicach jest ci- 
chy. Masztalerze wyprowadzają konie na 
przejażdżkę, część zaprzęgają do maszyny 
nazywanej karuzelą. Po śliskiej drodze nie 
można kłusować czy galopować. Jeździ się 
więc w hali. Konie ze stajni sportowej 
najwyżej raz w tygodniu idą na spacer 
i dopiero w kopnym śniegu krok marszo- 
wy zamienia się w kłus. 

bierają się codziennie po szkole. Pięt- 
PA? chłopców i jedna dziewczyna. 

W niedzielę i w czasie ferii przycho- 
dzą rano. Idą prosto do swoich koni, biorą 
szczotki i zgrzebła, wkładają dresy, długie 
buty, wyprowadzają kolejno wierzchowce. 
Zbiórka, jak zawsze, przed stajnią. Naj- 
trudniej konia dosiąść. Ci wyżsi dostają do 
strzemion bez trudu, maluchom jest trud- 
niej. Wolborzanie są zawsze pierwsi, go- 
rzej ma Zbyszek Ogórek. Dojeżdża dzie- 
więć kilometrów autobusem. Jest jednak 
codziennie, bez względu na pogodę. On 
i Iwona Lipowska przedkładają jazdę nad 
wszystko. Dwunastoletni Grzesiek Kubiak 
wychowal się przy koniach, starszy o czte- 
ry lata Staszek jak długo pamięta, zawsze 
z okna domu widywał wrota stajni. 

Dyrektor Andrzej Osadziński, konsul- 
tant niemal wszystkich filmów, w których 
aktorzy jeździli konno, nie wyłączając „Po- 
topu” i „Pana Wołodyjowskiego”, twórca 


klubu i wiceprezes Polskiego Związku Jeź- 
dzieckiego, powiedział kiedyś: „Najlepsze 
konie dla młodzieży. Załatwimy ubiory, 
fraki i bryczesy, dresy treningowe, półko- 
żuszki, uszanki i dożywianie. Na zawody 
zawsze ma być transport.” 

Marek Skrzypczyk i Zbigniew Madej- 
czyk do niedawna startowali w najpoważ- 
niejszych zawodach krajowych, wyjeżdżali 
za granicę. Kiedy przyszła pora na sporto- 
wą emeryturę, dyrektor Osadziński zapro- 
ponował: „Zajmijcie się młodzieżą”. 
W bogusławickiej ujeżdżalni codziennie 
palą się światła. Zmierzch zapada szybko, 
a konkurs ujeżdżania jest trudny i składa 
się z wielu figur. Trzeba tak prowadzić 
konia, by sędziowie na zawodach nie mo- 
gli wpisać punktów karnych. Siedzieć na 
koniu prosto i nie przegapić zmiany kroku, 
tu zagalopować, tam zrobić woltę, czyli 
ciasne kólko, przejść do kłusa. To nic, żeza 
duży toczek jeździecki spada na nos, a po- 


ły fraka sięgają trochę za daleko. Trener 
stoi pośrodku sali i pilnuje. Za chwilę tre- 
ning skoków. Wytrenowane sportowe ko- 
nie „Nikiel””, „Damaszek”, „Dalmierz” nie 
odmawiają skoków. Młody jeździec, cho- 
ciaż nie ma dość sił w rękach, by poskro- 
mić zwierzę, jeśli dobrze naprowadzi ko- 
nia na przeszkodę, może być spokojny: 
wierzchowiec nie odmówi, skoczy. 
grupie jeźdźców z Bogusławic wie- 
dzą w całym województwie piotr- 
kowskim. Historia, a raczej dramat 
Zbyszka Owczarka wyszedł poza wolbor- 
skie opłotki. Było to w zeszłym roku na 
zawodach ogólnopolskich w Poznaniu. 
Dla młodzieży jeździeckiej zorganizowa- 
no rodzaj wszechstronnego konkursu ko- 
nia wierzchowego, który oprócz innych 
konkurencji składał się również z jazdy 
w terenie, czyli crossu. Piętnastoletni Zby- 
szek, jeżdżący wówczas niecały rok, czuł 
się nie najlepiej. Nieznany tor, poważna 


) 
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konkurencja. Wystartował dobrze, spokój 
powrócił. Na którejś z przeszkód cos się 
jednak zacięło. Kon odmówił skoku. Jeż- 
dziec dotknął boków ostrogą, machnął 
w powietrzu batem i koń ruszył. Czy to 
jednak nerwy, czy błąd jezdźca — zadnie 
nogi zwierzęcia dotknęły drągów prze- 
szkody. Obaj wywinęli potężnego kozła. 
Po chwili jeżdziec wspinał się na siodło 
i galopował dalej, ale na przedostatniej 
przeszkodzie historia się powtórzyła. Zby- 
szek już nie miał sił. Dosiadł konia, nie 
mógł go jednak pewnie naprowadzić na 
rów, nad którym trzeba było przeskoczyć. 
Ze lzami w oczach powlókł się w stronę 
mety. Nikt nie powiedział mu złego słowa. 

to z bogusławickiej szesnastki prze- 
Kor zimę, porę dla jeźdźców nie- 

dobrą, zostanie na pewno w przy- 
szłości mistrzem parcoursów. Od marca, 


* gdy tylko obeschną trochę ląki, rozpoczną 


się wyjazdy w teren, jazdy na piaszczystej 
ujeżdżalni ze stajniami, wyjazdy na zawo- 
dy do sąsiednich stadnin i gospodarstw, 
gdzie działają podobne sekcje. Coraz wię- 
cej ludzi młodych i starszych jeżdzikonno, 
szuka kontaktu z przyrodą, który utraciliś- 
my trochę za sprawą motoryzacji. Rośnie 
nowy zastęp mistrzów jazdy konnej i na 
nich spoczywa obowiązek podtrzymania 
tradycji polskich jeźdźców — Komorow- 
skiego, Byszewskiego, Kowalczyka, starej 
i nowej historii polskiego jeżdziectwa. 
JAN OKULICZ 
Fot. W. Szulecki 


Dziewczęta nie lubia 
swoich karykatur 


Piszą w związku z limitem fanusra 
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racją oburzając się na k m 
ma wsk gy 
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ży 16-letniej nie bamią już takie głu 
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w klasie znajduje we mala 
rry', którzy podczm lekcji przerw 
malują karykatury dńewczą Me 
jes 1o mie ani dla koleżańek, »mi 
dła 1eszty chlłogefrw, kiórych to nie 
bawi. Masi kiasowi 
szałoną zatbrawę, nie wiedząc, że 
może to glęboko dotknąć drew 
czyny. Sądzę, że nie tylko w klasie 
Janusza istnieją tacy „dowógni 
chłopcy, ale i we wszystkich kla. 
sach. Myśle, ze powińmśrwy być 
w stosunku do nich wyrozuraki 
czekać Gerpirmwe, uż z tegowyto- 
ną | zrozumieją sami swoęą złupow 
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Dziękuję za opiekę 
W ubiegłym roku ostatra raz mo- 
głam pojechać na kolone. pio 
uczestniczka. Pozostały mię 
wspomnienia, a poza tym podzy- 
wiam ludzi, którzy podejmują wę 
pracy wychowawców. Przeceż © 
żaden wypoczynek, a praca przez 
całą dobę, ogromna odpowiedział 
ność, ciągłe napięcie nerwowe. Zz 
Waszym pośrednictwem chciałz- 
bym podziękować wszystkim wy- 
chowawcom kolonijnym, klórzy 
swój urlop i odpoczynek poświęci 
nam, abyśmy mogli nabrać sd na 
nowy rok szkolny. W przyszłości i ja 
chcę pracować jako kolonsjna wy- 
chowawczyni 
Monika z Warszawy 


Chłopcy mnie 
nie interesuja 


Podobał mi się hst Aki drukowany 
w „Redakcyjnej Poczce” w 11 ne- 
merze „ŚM*”. W moim otoczemo 
też są naiwne dziewczęta Śmieszy 
mnie takie poważne Iraktowanie 
np. spojrzenia chłopaka. Przwie 
każda dziewczyna była już zako- 
chana. |a też jestem zakochana, ale 
w sporcie. Prawdę mówiąc. chłopcy 
mnie nie interesują. Widzę w mich 
tylko kolegów i kumpli Rzadko 
spotkam takie dziewczyny ak Ala 


Nasza wychowawczyni 
jest cudowną kobietą 


Jesteśmy w ósmej klasie, w tym 
roku odejdziemy ze szkołyi dlatego 
za Twoim pośrednictwem chciel- 
byśmy złożyć. najserdeczniejsze 
podziękowania za trud i pracę, jaką 
włożyła w nasze wychowanie pani 
mgr Zofia Wojtysiak. Nasza wycho- 
wawczyni jest cudowną kobieta, 
możemy się jej zwierzać (mamy do 
niej ogromne zaufanie) i rozmawiać 
z nią na różne tematy. Zawsze po- 
święca nam dużo czasu, więc za- 
skoczył nas list uczniów, którzy pi- 
szą, że nauczycielka nie miała czasu 
na zorganizowanie zabawy, ponie- 
waż musiała malować mieszkanie. 
Nasza pani nigdy nas nie oszukała, 
zawsze była względem nas szczera 
(czego nie można powiedzieć 
o nas) i uczciwa, za co jesteśmy jej 
bardzo wdzięczni. Z góry dziękuje- 
my za wydrukowanie naszego listu 
w „Redakcyjnej Poczcie”. 


Uczennice i uczniowie klasy VIll 
S.P. nr 90 w Warszawie 


Dla „Swiata Młodych” 
pisze OLGIERD BUDREWICZ 


RAE TZEEDADCUJETAT"TZTZTOREOTY NIERREOZTOE" RCIESOPTZOTOASZTA O OTTO Z 
NA KARAIBACH: WENEZUELA (I) 


Zmienia się pejzaż polityczny i ekonomiczny ropubliki na południowym 
brzegu Morza Karaibskiego. Wenezuela zabrała się na serio do budowy 
przemysłu, do porządkowania spraw rolnictwa. Przygotowuje się do nadej- 
ścia dnia, gdy - może stanie się to już za dwadzieścia lat - wyschną ostatnie 


żyły ropy naftowej 


„Bosonogi milioner” ma już jeden but na nodze. 


ojechałem na zachód Wenezueli, 

w stronę Valencji, gdzie prawie zdnia 

na dzień wyrastają nowe zakłady 
przemysłowe. Potem skręciłem na połud- 
nie. abv — poprzez historyczne pole bitew 
ne Carabobo — udać się do prowincji Por 
tuguesa, gdzie z kolei nie ustają wysiłki 
dła stworzenia zagłębia rolnego. Była to 
więc podróż do źródeł rosnącej siły repu- 
biu. 

Moja pierwsza wyprawa wenezuelań- 
ska odbyła się przed laty do Amazonii, 
czyli na obszar dziewiczych dżungli, gdzie 
— ma połowie terytorium państwa — żyje 
zaledwie 4 procent mieszkańców. Druga 
z kolei podróż umożliwiła mi oględziny 
zagłębia naftowego Maracaibo, a zatem 
pozwoliła na kontakt ze sprawcą dotych- 
czasowych sukcesów ekonomicznych 
Wenezueli. Trzecia wreszcie wyprawa — 
do Gujany wenezuelskiej — była już okazją 
do spojrzenia w przyszłość: tam, nad rze- 
kami Caroni i Orinoco kują żelazo póki 
gorące — rozbudowują przemysł wydoby- 
cia i przeróbki bogatej rudy żelaza. 


enezuela, w przeciwieństwie do 

wielu innych krajów Trzeciego 

Świata, ma więc nie tylko świetla- 
ną przeszłość. Dzięki szczęśliwym ukła- 
dom losu, ojczyzna Bolivara mogła teraz 
już zbudować podstawy nowoczesnej go- 
spadarki. 

Wenezuela legitymuje się najwyższym 
w Ameryce Łacińskiej dochodem na gło- 
wę ludności (1276 dolarów), szybkim 
wzrostem majątku narodowego. Ale 5 
procent ludzi zgarnia tu 27 procent docho- 
du, 2 miliony mieszkańców z dwunastu 
i pół znajdują się poza rynkiem obiegu 
pieniężnego. 

Kiedyś, pamiętam to dokładnie, szosa 
którą jadę na zachód była krętą, wąską 
drogą, na której — jak to w Ameryce Łaciń- 
skiej — rozbijały się pędzące samochody, 
a zabitym stawiano nagrobki na poboczu. 

Teraz, co jakiś czas, wjeżdżamy w kom- 


Powstają nowe miasta 


pleksy zabudowań fabrycznych. Rosną 
one jak grzyby po deszczu. Najpierw poja 
wiają się dwa czy trzy pawilony o koloro 
wych elewacjach, potem zaraz „wysypuje 
się” mnóstwo hal, gmachów, stalowych 
konstrukcji, betonowych zbiorników. 
Z grobli, którą biegnie szosa, widzi się 
gęstą siatkę nowych rur wodociągowych, 
dziesiątki niebiesko-żółtych kranów. 


W pobliżu miejsc, gdzie trwa ożywiona 
praca, dostrzega się osiedle spontanicz- 
nie wzniesionych bud. Robotnicy muszą 
gdzieś mieszkać. Klimat jest łaskawy. 
Władze tolerują tę sytuację. Tutaj i w ca- 
łym kraju. 


aństwo próbuje panować nad żywio- 

łem. Prezydent Perez wydaje mnós- 

two dekretów, regulujących wielkie 
i małe sprawy. Rządzenie z pomocą de- 
kretów wywołuje wiele krytyki. Oblicza 
się, że za kadencji Pereza ujrzało światło 
dzienne około 2 tysięcy dorażnych zarzą- 
dzeń o charakterze dekretów. Należałoby 
na pewno wydać dalszych parę tysięcy, 
by podleczyć niektóre tylko bolączki naj- 
ważniejszych dziedzin życia. 

Przy szosie w pobliżu Valencji wielka 
tablica zachęca do nabywania działek 
w tzw. Strefie Przemysłowej (Zona Indus- 
trial): „Tanio i z możliwością uzyskania 
kredytu”. 


Kredyty! Na ten temat można by napi- 
sać księgę w kilkunastu tomach. Księgę 
o wenezuelskiej korupcji i nadużyciach. 
Prezydent mówi publicznie o raku korup- 
cji, oszustw i spekulacji. Powołał nawet 
specjalną komisję do zwalczania tej 
klęski. 

„Zona Industrial'* na zachód od Cara- 
cas, zalążek przyszłego południowoame- 
rykańskiego Zagłębia Ruhry, jest — o tym 
powszechnie wiadomo — terenem energi- 
cznego działania cwaniaków, kolejną zło- 
tą żyłą mafii finansowej. Gdyby wszystkie 
kredyty i pożyczki na cele inwestycyjne 
były w Wenezueli uczciwie wykorzystane, 


Caracas — Centro Simon Bolivar 
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Habitat: nowy symbol Caracas 


cały obszar państwa — nie wyłączając 
Amazonii — byłby dziś jednym wielkim 
zagłębiem przemysłowym. 

W którymś miejscu przy szosie Cara- 
cas-Valencja, w połowie długiego i nie- 
bezpiecznego spadku, widnieje napis: 
„Naturalna hamownia” mniejszymi 
literami „Jeżeli nawaliły ci hamulce, to za 
300 metrów masz rampę do hamowa- 
nia”. | rzeczywiście: tuż obok szosy wysy- 
pano piaskiem łagodnie wznoszący się 
tor — tam najcięższa i najbardziej rozpę- 
dzona ciężarówka wytraci szybkość. 

Ludzie — i władze — w Wenezueli mają 
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duże poczucie rzeczywistości. Niby każdy 
pojazd powinien być zaopatrzony 
w sprawne hamulce, to jasne, tylko kto tu 
tego przestrzega? | kto to sprawdzi? Jaka 
kontrola może być skuteczna w kraju, 
w którym prawo jazdy kupuje się po cichu 
od policjanta? 

Zanim dotrzeczłowiek do prowincji Por- 
tuguesy, nauczy się niejednego. Mija się 
wzorowe krematorium o nazwie „Ogród 
Wspomnień”. Potem wzorowe więzienie, 
skąd niedawno uciekło podkopem 27 nie- 
bezpiecznych przestępców, odwiedzające 
więżniów żony i córki przez długie miesią- 
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ce wynosiły ziemię w torebkach... Carabo- 
bo, teren decydującej, zwycięskiej bitwy 
nad Hiszpanami w 1821 roku: pocący się 
straszliwie gwardziści w futrzanych cza 
pach, park i ogromny pomnik, za który 
bogaty rząd do dziś nie zapłacił rzeźbia- 
rzowi trzeciej części honorarium 

Państwo posiada natomiast pieniądze 
— bardzo dużo pieniędzy — na gospodarkę. 
Poszukuje się teraz ponad 300 tysięcy 
ludzi do pracy. Równocześnie tyluż co 
najmniej ludzi jest stale bez zajęcia. 
A więc w kraju odczuwa się palący brak 
fachowców. Aż dwie piąte wszystkich pra- 
cujących zadowala się ustawowym mint 
mum zarobku robotników niewykwalńi- 
kowanych. 


obi się coraz ciepłej. Od silnika bu- 
R cha żar, przypieka pasażerom nogi. 

Zatrzymujemy się przed małym kio- 
skiem na przedmieściach San Carlos 
w prowincji Cojedes, żeby napić się zim- 
nej wody sodowej — butelka jej kosztuje 
tyle co litr najlepszej benzyny; za 10 litrów 
wody filtrowanej płaci się w Cararas — 
wraz z dostawą do domu — jednego boli- 
wara — za tyleż benzyny trzeba dać półtora 
boliwara. 

Pod miastem Acargua, w przydrożnych 
krzakach, tkwi kolorowa tablica z informa- 
cją, że stąd właśnie pobiegnie wkrótce 
330-kilometrowa linia kolejowa do Puerto 
Cabello nad Morzem Karaibskim. Kolej 
ma pomóc w zaktywizowaniu tych dosyć 
odległych rolniczych obszarów, ma ode- 
grać rolę w tym, co nazywa się antyimpor- 
tową strategią rozwoju. 

Nagle — jakieś zamieszanie. Środkiem 
szosy spacerują policjanci, na poboczach 
parkują samochody. — „Stać!''— zaglądają 
do środka, grzecznie salutują. O co cho- 
dzi? Ech, to normalna łapanka na rekru- 
tów. Kogo w wieku poborowym pochwy- 
cą (kiedyś chwytano dosłownie — na las- 
so), pójdzie służyć, kto się przez trzy lata 
pomiga, będzie wolny. Więc migają się 
wszyscy. Unikają punktów kontrolnych, 
uciekają w pole lub w busz, okupują się 
łapówkami. Policjanci też mają swoje 
sposoby — na przykład wyswietlają 
w miasteczkach filmy porno, by po sean- 
sie nazgarniać chłopaków... 

Zupełnie niespodziewanie wjechaliś- 
my do miasteczka Villa Bruzual w okręgu 
Turen, czyli do serca prowincji Portu- 
guesa. 


Fot. autora 


KŁOPOTY 


Czeladź nie jest miastem małym, liczy 40 tys. mieszkańców. Ma 
kilkanaście osiedli, wiele zakładów pracy, skwerki, halę widowiskową, 
park z amfiteatrem, czyli maksimum tego, co jego obywatele pragną. 
W każdym razie tak wydawało się mieszkańcom i władzom miasta. Aż 
tu pewnego dnia odezwały się głosy wołające o... zegar. Nie inaczej — 
zegar, ze wskazówkami i tarczą. Co prawda w Urzędzie Miejskim 
znajduje się zegar, i to z kurantem, ale „chodzi”* prawidłowo raz na pół 
roku, a tarcza zegarowa jest nocą słabo oświetlona i godzin nie można 
odczytać. 


Czeladź urosła już do rangi miasta, które winno mieć reprezentacyj- 
ny zegar wskazujący dokładnie czas (czasto pieniądz, a czeladzianie są 
niezwykle punktualni!). 

Zaczęto się domagać umieszczenia owego urządzenia pomiaru 
czasu w miejscu centralnym, tak, żeby każdy spieszący się do szkoły 
czy pracy mógł sprawdzać godzinę. 

Życzenie czeladzian zostało spełnione. Zegar, i to świetlny, umiesz- 
czono na dachu kina, tuż przy przystanku autobusowym, w centrum 
miasta. Złośliwi twierdzą, że zegar ten przypomina zegary na stacji 
kolejowej w Katowicach. A ponieważ Czeladź nie ma kolejowych 
połączeń, więc ten zegar stwarza pozory. Ale tak twierdzili złośliwi, 
reszta była dumna z zegara i cieszyła się nim. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie nagle... 

Edek wyszedł do szkoły przed siódmą. Po drodze kupił w sklepie 
słodkie bułki, oglądał zdjęcia na wystawie i tak doszedł do rynku. 
Przelotnie spojrzał na zegar. Była już8.15. Spóźniłem się — przemknęło 
mu przez głowę. Jeśli tak, wezwą moją mamę do szkoły. Rzucił się 
biegiem. Dobiegł do drzwi szkoły, były zamknięte. Pewnie wożna 


zamknęła przed spóźnialskimi. Ale on musi wejść! Uderzył w drzwi 
raz, drugi. Zza szyby wychyliła się wożna. 

— Drzwi chcesz zniszczyć, za pół godziny otwieram. Coś taki wczes- 
ny, stało się coś? E 

Zegar się spieszył. Zrozumiał to Edek i inni mieszkańcy. Także pan 
Józef, który musiał stać na ostatnim schodku autobusu z kapeluszem 
ściśniętym przez drzwi, gdyż w ostatniej chwili wsiadł do autobusu 
myśląc, że się spóźni. Przyjechał do pracy o godzinę wcześniej i marzł 
na dworze. | p. Kasia, która zobaczywszy późną popołudniową godzi- 
nę, biegła do domu, przewróciła się na lodzie i złamała nos. 

Teraz nikt nie patrzy na zegar. Ludzie omijają rynek. Po co nam 
zegar? Tyle lat go nie było i dobrze żyliśmy. Władze miejskie nie chcą 
tracić czasu na naprawę zegara. Może zajmą się nim, gdy jakis 
przejezdny — nie wiedząc o zwariowanym zegarze — spiesząc się 
wpadnie pod samochód. 


BARBARA GRUSZKA, Czeladż 
członek Ligi Reporterów nr 10 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


nalezienie innego środka komunika- 
Z cji miejskiej aniżeli aktualnie wytwa- 

rzany samochód osobowy staje się 
problemem, który w okresie najbliższych 
lat musi być definitywnie rozwiązany. Za- 
stąpienie tradycyjnego samochodu in- 
nym środkiem lokomocji powinno nastą- 
pić po to, by wyeliminować zanieczysz- 
czenie atmosfery miast z trujących spalin, 
by zmniejszyć poziom hałasu, powodo- 
wany głównie przez dłużej eksploatowa- 
ne pojazdy, jak również przyczynić się do 
obniżenia kosztów ich eksploatacji. 

Z tych też względów, szczególnie w os- 
tatnim okresie, pojawia się duża ilość pro- 
jektów pojazdów miejskich. Do takich na- 
leży samochód opracowany przez angiel- 
skiego stylistę Wiliama Townsa, oznaczo- 
ny marką MICRODOT. 

Konstrukcja tego pojazdu — całkowita 
jego długość wynosi 1,8 metra — wykona- 


na jest ze stalowych kształtowników, two- 
rzących jednocześnie ramę podwoziową 
i szkielet nadwozia. Do tej ramy zamoco- 
wane są wszystkie mechanizmy jezdne 
z zespołem napędowym, umieszczonym 
z przodu. Na dolną część ramy nakładano 
jest swego rodzaju nadwozie wykonano 
z żywicy, wzmacnianej włóknem szkla 
nym. Nadwozie to nie posiada drzwi, a je 
dynie wnęki do kół, wnęki do światoł 
i charakterystycznie ukształtowana wnę- 
trze, w którym w jednym rzędzie mieszczą 
się trzy siedzenia. Są to po prostu nałożo 
ne na płaszczyzny wnętrza nadwozia, 
podłużne poduszki, wykonane ze spionio- 
nego tworzywa sztucznego. 


Górna część nadwozia jest całkowicie 
oszklona szybami o dużych powierzch- 
niach. Szyby boczne stanowią jednocześ- 
nie drzwi, które otwierają się poprzez uno- 
szenie ich dolnej krawędzi ku górze. Szkło 
stosowane w tym pojeździe jest bardzo 
wytrzymałe, gdyż wykonane jest z kilku 
cienkich, klejonych ze sobą warstw. Cie- 
kawy jest zespół napędowy. Składa się on 


MICRODOT 


ramu 


nogo 


godz 


że spalinowego silnika motocyklowogo 
| alinika olaktrycznago. Tego rodzaju na 
pęd aliminuje zasadniczą wadą pojazdów 
olektrycznych, związaną z ograniczonym 
zasiągiem Ich poruszania sią, zo wzglądu 
na szybko wyczorpujące sią batorio 
W tym samochodzie silnik spalinowy wy 
korzystywany jest do jazdy na dłuższych 
odcinkach drogi i w tym czasie spełnia 
jadnoczańnia funkcją agregatu, dzięki któ 


nastąpuja ładowanio batorii, prza 


znaczonych do zasilania silnika elaktrycz 


Tan zań wykorzystywany jast głów 


nie do poruszania sią po ulicach miasta, 
rwłaszcza w typowych sytuacjach, kiedy 
odcinki jazdy są krótkia, a długie są okrosy 
wyczakiwania na skrzyżowaniach 


W wyniku próbnej eksploatacji MICRO 
DOTA ustalono, że należy on do bardzo 
ekonomicznych pojazdów, gdyż zużycie 
paliwa przy śradniej prądkości 50 km/ 


wynosi zaladwie 1,9 litra paliwa na 


100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


jeden organizm, nie ma rywaliza- 

cji, gdy są dwa — może już ona 
wystąpić. Często się wówczas zda- 
rza, że któryś z organizmów, choć- 
by w minimalnym stopniu, jest lep- 
szy. Wyobraźcie sobie dwie rośliny. 
Obie są tej samej wielkości, ale 
wiatr zasłonił przypadkowo listek 
jednej z nich listkiem drugiej. Ta 
druga ma więc lepsze warunki do 
rozwoju, bo w większym stopniu 
korzysta z energii słoneczneji dzię- 
ki temu szybciej rośnie. Im staje się 
mocniejszą, o bardziej rozłożystych 
liściach — tym ta druga, konkuren- 
cyjna roślina, ma coraz gorsze wa- 
runki bytowania i staje się coraz 
słabsza. Podobne zjawisko wy- 
kształcania się hierarchii wśród 
organizmów zwierzęcych zaobser- 
wował wnikliwie i opisał w liście 
Michał Witkowski z Mokronosa. 


J eżeli istnieje na jakimś obszarze 


„Od 4 lat zajmuję się wędkar- 
stwem i akwarystyką. Często obser- 
wowałem życie ryb. Bardzo cieka- 
we wydaje mi się życie mieczyków. 
Samce tego gatunku dzielą się na 
dwie grupy. Pierwsza — silniejsze, 
druga — słabsze. Ryby z pierwszej 
grupy gonią te z drugiej i niedopu- 
szczają ich do pokarmu tak, że nie 
mogą się żywić. Chudną, stają się 
wątłe i różnica między nimi staje się 
coraz większa. Kończy się na tym, 
że słabsze przestają rosnąć, ich bar- 
wa blednie. Często zaczynają cho- 
rować. Jeżeli przełożymy te z dru- 
giej grupy do akwarium, w którym 
są mieczyki jeszcze słabsze od nich, 
to te, które kiedyś były gonione, 
teraz same zaczynają gonić inne 
i skutki są takie same jak w pierw- 
szym przypadku. Dlaczego tak jest? 
Czy chcą one swoją siłą zaimpono- 
wać samicom? A może chcą zwal- 
czyć swoich konkurentów i być pa- 
nami akwarium? To ostatnie jednak 
odpada, gdyż wtedy goniłyby wszy- 
stkich mieszkańców tego zbiorni- 
ka. Chodzi im o samice? W celu 
sprawdzenia tego umieściłem kilka 
samców w akwarium, gdzie było 
dużo samic tak, że na jednego przy- 
padały trzy. Zachowanie było bez 
zmian. Następnie wpuściłem te sa- 
me samce do zbiornika, w którym 


SWIECZNIKU ? 


nie było innych ryb. W ich zacho- 
waniu nie dostrzegłem żadnych 
zmian. Więc samice na ich zacho- 
wanie nie mają wpływu. To co jest 
powodem tej agresywności? Ta 
Sprawa ciągle zostaje dla mnie za- 
gadką. Może kiedyś uda mi się ją 
rozwiązać?” 

W przypadku zwierząt żyjących 
w dużych grupach (zaobserwujcie 
to nawet u ludzi!) zawsze nastąpi 
pewien podział funkcji. Znajdzie 
się przywódca stada, który będzie 
rządził, z chęci panowania i czucia 
się silnym (co może być pozorne 
pomimo zewnętrznego np. bojo- 
wego upierzenia) i kierował stadem 
jako dobry organizator i opiekun. 
U jeleni najbardziej doświadczony 
i sprawny fizycznie samiec strzeże 
stada podczas odpoczynku, szuka 
miejsc gwarantujących pokarm. 
Gdy znajdzie w pobliżu konkuren- 
ta, będzie walczył z nim o swoją 
własność — stado i najwyższe w sta- 
dzie stanowisko. Dużo wyraźniej 
można zaobserwować tę hierarchię 
wraz z daleko idącym podziałem 


funkcji, a niekiedy nawet budową 
anatomiczną u zwierząt społecz- 
nych: mrówek, pszczół, a także ryb 
i wielu ssaków. 


Życie w stadzie nie zawsze ozna- 
cza wykszałcenie się tak wyraźnej 
hierarchii. Wróble widoczne na ga- 
łęzi wcale nie usadowiły się tak dla- 
tego, że ten najwyżej siedzący jest 
wróblem najznakomitszym. Ptaki te 
są tak wszechobecne i łatwo przy- 
stosowujące się do każdych warun- 
ków, że konkurencja o pokarm, sie- 
dlisko, samicę wewnątrz stada jest 
niewielka. 


Na drugim zdjęciu — samotny pa- 
jąk. Stawonogi te żyją tak rozrzuco- 
ne w terenie, że wśród nich trudno 
chyba mówić o konkurencji i hiera- 
rchii. Nic błędniejszego! Rywalizu- 
ją one zacięcie ze sobą o pokarm, 
a w konsekwencji o miejsce. 
Z dwóch pająków jednemu udało 
się i w jego sieć wpadł owad. Pająk 
pożywił się i miał już więcej siły, aby 
zawędrować pod wiatr w tunelu ae- 
rodynamicznym jakim jest np. 
przecinka. Usadowił się więc na 
ścieżce jako pierwszy — łapał odtąd 
najwięcej owadów i tym samym sta- 
wał się silniejszy. Będąc lepiej odży- 
wionym wytworzył mocniejszą sieć, 
której wiatr tak łatwo nie rozerwie. 
Słabszy pająk pozostawał coraz bar- 
dziej w „jego cieniu”. Jest to oczy- 
wiście tym silniej widoczne, im 
mniejsza jest przestrzeń i im mniej 
w niej pokarmu, o który walczą. 


Czy to, co dzieje się w akwarium 
będzie teraz Witkowi łatwiej zrozu- 
mieć? A może sam zaobserwuje je- 
szcze inne przyczyny zachowaniu 
się mieczyków? 


JAMNIK 
Zdjęcia: M. Ostrowski 


adchodzi coraz więcej listów 
N od Czytelniczek i Czytelni- 

ków, którzy pragną nawiązać 
korespondencję na ściśle określo- 
ny temat. Chodzi zwykle o jakiś 
wybrany gatunek zwierząt, a cza- 
sami wręcz listy dotyczą jednego 
tylko hodowanego w domu zwie- 
rzaka, z którym są kłopoty. Otwie- 
ramy więc dzisiaj uroczyście kącik 
wymiany adresów, mając nadzie- 
ję, iż nie będą one służyły głupa- 
wym dowcipom, a przyczynią się 
do rozwikłania wielu problemów 
młodych hodowców i miłośników 
przyrody. 


. 


Czy ŚWINKĘ MORSKĄ można 
kąpać — pyta Beata Gąsiorkiewicz, 
93-134 Łódź, ul. Płocka 9 m 1. Au- 
torka listu pragnie wymieniać 
wszelkie informacje na temat tego 
zwierzęcia. 

* 

Darek Matuszny, Laliki 141, p-ta 
34-373 Zwardoń pyta, ile lat mogą 
żyć ŚWINKI MORSKIE i jaką naj- 
wyższą wagę osiągają. Jego jedno- 
roczny samczyk waży 1 kg... 


* 


Jarosław Dawidowicz 58-219 
Mościsko, Nowina ul. Wąska 16 — 
ma parkę PAPUŻEK FALISTYCH. 
Czeka na korespondencję w spra- 
wie ich lęgów oraz karmienia. Na 
razie daje im wodę, proso, kono- 
pie, kredę oraz natkę pietruszki, ale 
nie jest pewien czy dobrze robi. 


* 

Te same ptaszki trzyma w domu 
już od dwóch lat Artur Kantorski 
02-521 Warszawa, ul. Rakowiecka 
41a m. 12. Ma spore doświadcze- 
nie w hodowli i przeczytał na ten 
temat kilka książek. Może on ze- 
chce napisać do Jarka? 


OTWIERAMY KĄCIK 


[A  mczzczeza 


Klasa VIII b Szkoły Podstawo- 
wej nr 16 w Częstochowie zwraca 
się z prośbą do tych Czytelników, 
którzy mają niepotrzebne koloro- 
we ilustracje zwierząt i mogą je 
ofiarować. Klasa prowadzi zeszyty 
do zoologii ilustrowane wycinkami 
i zawsze ma ich za mało. Wycinki 
można nadsyłać na adres: Barbara 
Jędryka, 42-200 Częstochowa, ul. 
Komandosów 8. Szczególnie po- 
szukiwane są: króliki, pająki, ślima- 
ki, jaszczurki, węże, krajowe małże. 
Za kłopot przepraszają, za każdą 
przesyłkę z góry dziękują! 


Uwaga Ptakoluby! Jarosław Je- 
leński, 85-601 Bydgoszcz, ul. Gra- 
bowa 3 m. 2 pragnie nawiązać kon- 
takt z rówieśnikami (151), którzy tak 
jak on zajmują się filmowaniem 
ptaków. Jego telefon: 477 wewn. 
24-70. 


WYMIANY ADRESÓW 


O ksiażki poświęcone zwierzę- 
tom pyta nas„Ewka” zDrodziczy: 
na w woj. białostockim. Chciałaby 
je po prostu zamówić przez pocztę 
i zapłacić przy odbiorze. 

Tego rodzaju transakcja można 
przeprowadzać przez Powszechną 
Księgarnię Wysytkową: ul. Nowo- 
lipie 4, 00-950 Warszawa. Zama- 
wiający musi podać dokładne tytu- 
ły książek oraz ich autorów. Jeśli 
księgarnia ma te pozycje na skła- 
dzie — realizuje zamówienie w cią- 
gu miesiąca. Jeśli nie ma — wysyła 
informację natychmiast. 


. 


Marek Kowalski, Chmiełów 38, 
p-ta 28-540 Działoszyce, kupił KA- 
NARKA, a zupełnie nie zna się na 
jego hodowli. Kto mu pomoże? 

Na tym kończymy dzisiejszy wy- 
bór listów, następny już wkrótce. 


LISTONOSZ JUREK 


Soczewki 
nasadkowe 


„Mam aparat „Start 66”, który ro- 
bi zdjęcia z najmniejszej odległości 
1 m. Czy tym aparatem można zro- 
bić zdjęcia makro?” — pyta jeden 
z Czytelników. 

Nic nie stoi temu na przeszko- 
dzie. Oczywiście obiektywów (bo 
aparat ten jest lustrzanką dwuo- 
biektywową) zmieniać nie można, 
ale warto użyć tzw. soczewek na- 
sadkowych. Wiązać się to będzie 
z pewnymi kosztami i fatygą, 
w sklepach bowiem ich nie ma. 

Należy najpierw zdobyć oprawki 
do filtrów, o średnicach pasujących 
do średnic opraw obiektywów 
w posiadanym aparacie. W miejsce 
szkiełka w każdym filtrze należy te- 
raz wstawić soczewki np. + 1 czy + 
2 dioptrie. W skrajnym przypadku, 
gdy nie będziecie posiadali opra- 
wek można je prowizorycznie wy- 
konać z tektury. A soczewki dopa- 
suje każdy optyk. 


W aparacie, o który pyta Czvtel- 
nik są dwa niezależne obiektywy — 
jeden, który rzuca obraz na matów- 
kę, drugi na kliszę. Oczywiście na 
oba muszą być nałożone identycz- 
ne soczewki! Powiększony obraz, 

tóry obserwujecie na matówce, 
będzie taki sam i na kliszy. Przy 
robieniu zdjęć tym aparatem z bli- 
skiej odległości należy uwzględniać 
paralaksę czyli różnicę między po- 
lami widzenia obu obiektywów. 


W aparatach jednoobiektywo- 
wych wystarczy oczywiście jedna 
soczewka. Ale jak ustawić ostrość, 
gdy nie jest to lustrzanka i nie po- 
siadamy tabel? Odległość od 
przedmiotu ustalamy następująco: 
zamiast kliszy nawijamy na szpulę 
pasek pergaminu i nie zamykamy 
tylnej ścianki (widać to wyraźnie na 
zdjęciu obok). Po nałożeniu so- 
czewki zbliżamy aparat do fotogra- 
fowanego przedmiotu, aż obraz 
stanie się ostry. Patyczkiem wyzna- 
czamy teraz odległość od aparatu 
do przedmiotu. Patyczek ten może- 
my potem przy wykonywaniu zdjęć 
z bliska przymocować nawet na sta- 
łe np. przylepcem. Ułatwi to szyb- 
kie nastawienie odległości, nie- 
zbędne zwłaszcza wtedy, gdy foto- 
grafowany obiekt pragnie szybko 
odlecieć. 

Orientacyjnie podaję odległości 
(cm), z których wykonuje się zdję- 
cia przy zastosowaniu soczewek 
o różnych wartościach dla aparatu 
małoobrazkowego (z obiektywem 
o ogniskowej 50 mm ustawionym 
na odległość 1 m). 
+1 dpt - 50 cm, +2 dpt - 33 cm, +3 
dpt - 25 cm, +4bdpt -19,8 cm. 


Tekst i zdjęcia: 
MAREK OSTROWSKI 


żam, że tam powinne 
„zroł 55 ilat zaszępa 
Cię. zapisz, czy mzzm rację? 
Kasjana Sobczak z Warszzwy 
Pewmie, że masz. Jak to miło się 
dowiedzieć, że nauka nie idzie w las 
Życzyłabym sobie więcej takich listów. 


Gryzę się tym już od dawna. Proszę, 
= 
powiedz mi, co zrobić z myślnikiem, 


gdy przypada on po wyrazie znajduj: 


uroczyście 


ligraficznych: 


ma początku nowej linijki, przed no- 
wym wyrazem. Myślę, że poprawna 
jest wersja pierwsza. Czv słusznie 
uważam ? 


Basia 
Nie. Nie ma potrzeby powtarzania 
myślnika. Piszemy go albo na końcu, 
albo na początku linijki. Tylko jeden 
rzz. Kreskę i na końcu, i na początku 
linijki piszemy wówczas, gdy przenosi- 
my wyraz złożony pisany z łączni- 
kiem, np. biało-czerwony. północno- 
-mschodni. Ale nie jest to powtórzenie 
myślnika, lecz napisanie dwóch kre- 
sek, z których jedna jest znakiem prze- 
niesienia, a druga — łącznikiem. Oczy- 
wiście, wszystko to dotyczy tylko ta- 
kiej sytuacji, gdy przenoszenie nastę- 

puje w miejscu łącznika: 
północno 


biało a 
-czerwony -wschodni 


Już pół roku zadręczam się pyta- 
niem, na które nie potrafię odpowie- 
dzieć. Zaglądałam do słownika, pyta- 
łam osób starszych — bez rezultatu. Jak 
brzmi dopełniacz |. mn. rzeczownika 
„radio”? 


Lucyna z Tczewa 
W ogóle nie brzmi, bo go nie utwo- 
rzyliśmy do tej pory. Chociaż... pocze- 
kaj, Wszystko wskazuje na to, że bę- 
dzie on brzmiał: radiów. Na razie uwa- 
ża się tę formę za dopuszczalną; zapew- 
ne po paru latach jej upowszechniania 
uznają ją językoznawcy za zupełnie 
poprawną. Ten dopłeniacz jest nam 
potrzebny, a jeśli tak, to luka w odmia- 
nie zostanie zlikwidowana. Język two- 
rzą ludzie — dla siebie. 
Wasza KROPKA 


Spróbujcie. 


— To najsilniejsza twierdza na pograniczu — odezwał się puł- 
kownik Daniel Warren. — Obronimy ją bez trudu. 

— Oby tak było — z powątpiewaniem odparł gubernator i zwró- 
cił się do trapera: — Wam, sir, dziękuję. Jeśli zajdzie potrzeba, 
poproszę was. > 

Myśliwy opuścił gabinet, niezdarnie kłaniając się generałowi. 
Oficerowie zastanawiali się nad planem obrony fortu. Wprawdzie 
już od roku byli przygotowani do walki, ale dzisiaj, w obliczu 
bezpośredniego zagrożenia, poczuli konieczność przeanalizowa- 
nia każdego szczegółu. 

Nie skończyli jeszcze narady, gdy wrócił zwiadowczy oddział. 
Młody sierżant meldował: 

— Panie generale, duże siły nieprzyjaciela podchodzą pod De- 
troit. Według mojego rozeznania pod wieczór zamkną obiężniczy 
łańcuch. 

Zaległa cisza. Słychać było jedynie przyśpieszone oddechy 
zdenerwowanych oficerów. Gubernator ociężale podniósł się 
z fotela. 

— Panowie, ogłaszam alarm dla fortecy — powiedział siląc się na 
spokój, ale jego głos zdradzał wewnętrzne wzburzenie. — Żołnie- 
rze do strzelnic, kanonierzy do dział, wszyscy na wyznaczone 
stanowiska! — Przygładził ręką wilgotne od potu włosy i zwrócił 
się do Diksona: — Poruczniku, pan zostanie w gabinecie. 

Oficerowie wychodzili. Dikson patrzył na i zmienio- 
ną twarz gubernatora. Rozumiał dowódcę i gniotący go ciężar 
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Nasz Szef narysował to jednym pocią- 
gnięciem długopisu i to bardzo szybko! 


Wasi — RZEP i KRASNOLUDEK 


Oto mój portret, namalowany przez 
Joasię Lohn — mieszkankę Warny. 

Pytasz, Joasiu, czy istnieje jeszcze w ra- 
dakcji mapa świata, na której zatykaliśmy 
polskie chorągiewki tam, skąd nadchodzi- 
ły do nas zagraniczne listy od Czytelni- 
ków. Oczywiście! Właśnie, przed chwilą 
zatknęliśmy 


chorągiewkę 


w Warnie, a Twoje imię i nazwisko wpisa- 
Fśrny na listę Zagranicznej Sekcji Rzep- 
klubu. Czekamy wszyscy na LISTY Z DA- 
LEKA! Ciekawi jesteśmy, dokąd też na 
tym wielkim świecie dociera nasz niewiel- 
ki „Świat Młodych”? 


Prezentuję kilka wyszukanych przez 
„Margeritę”” z Podkowy Leśnej żartów ka- 


A to jest „zbiornik”, używany kiedyś 
przez zawodowych kaligrafów, przepisu- 
jących różne urzędowe dokumenty. 


RZEPKLUB 


Do zobaczenia! 
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odpowiedzialności za powierzoną mu warownię. Gdy zostali 
sami, Hull usiadł swobodnie w fotelu. 

— Pójdzie pan do fortu Meigais po odsiecz. Generał Shelby 
i Winczester muszą zrozumieć, że nie da się odpierać szturmów 
bez pomocy z zewnątrz. Nieprzyjaciel dysponuje zbyt wielką 
armią — gubernator pochylił zatroskaną głowę. — Wyślijcie także 
gońca do Vincennes. Trzeba powiadomić Harrisona o nowej 
sytuacji na pograniczu. 

— Dobrze, panie generale. 

— Listów nie będzie. Śpieszcie się, bo lada chwila wróg otoczy 
warownię. Ludzi dobierzcie sobie sami, według uznania. 
— Tak jest, panie generale. 


.. «. 


W Malden wracającą armię witano entuzjastycznie. Wszyscy 
mieszkańcy warownego miasta wylegli na plac i ulice. Wznoszo- 
no okrzyki na cześć Tecumseha i sojuszniczych wojsk. 

Puma Gotowa do Skoku szedł w otoczeniu plemiennych wo- 
dzów i kanadyjskich oficerów. Oblicze jaśniało mu dumą i pew- 
nością siebie. Gestem wyciągniętej ręki dziękował za uznanie. 

Orkiestra przed rezydencją gubernatora grała marsz za mar- 
szem. Na wysokim maszcie wiatr muskał flagę Wielkiej Brytanii. 
Gubernator Izaak Brock w otoczeniu sztabu wyszedł publicznie 


uściskać dłonie zwycięzców. A> 


— Dlaczego pan nie pali? 


- A to nasza Krasula — rekordzistka! 


— Nie bardzo wiem, siostro, czy temu chore- 
mu jest lepiej, czy gorzej?... 
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Do późnej nocy społeczeństwo Malden bawiło się na festynach 
radośnie czcząc odniesione sukcesy. W rezydencji generała Broc- 
ka bankiet dla oficerów, ich rodzin i wodzów indiańskich upływał 
nader przyjemnie. Opowiadano o bitwach w puszczy nad Wabash 
River, politykowano, wznoszono toasty za nowe zwycięstwo 
i zdrowie Jego Królewskiej Mości, króla Anglii. 


Ryszard Kos gawędził z Karolem Błaszkowiczem, Tecumseh 
z Levalem i jego żoną. 


Na następny dzień Izaak Brock wezwał dowódców na posie- 
dzenie sztabu. Narada była krótka. Generał podał do wiadomości, 
że jutro wojska wyruszają w stronę amerykańskich fortów Macki- 
naw, St. Joseph i Dearborn. Placówki mają być zaatakowane 
i zdobyte w jednym czasie w dniu 15 sierpnia. Dowodzenie 
operacjami objęli: pod Dearborn — Winnemak, wódz Pottawato- 
mich, pod St. Joseph — Ryszard Kos, pod Mackinaw — kapitan 
Artur Roberts. Ponadto ustalono, że Tecumseh i Brock przepra- 
wiają wojska przez rzekę i w dwa dni później zaatakują warownię 
w Detroit. Gdyby te operacje uwieńczone były sukcesem, to 
z wyjątkiem Megais i Niagary, wszystkie forty graniczne panujące 
nad Wielkimi Jeziorami znalazłyby się w rękach Anglii. Byłby to 
potężny cios zadany Unii. 

Generał cienką laseczką pokazywał na mapie, wiszące na 
ścianie, nakreślone plany uderzeń. 


PO ZWYCIĘSTWIE NAD UPARTYMI „ŚCIANAMI 
ATLASA"... 
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ubernator patrzył zaczerwienionymi oczyma na porucznika. 
— llu tych Indian? — spytał bez większego zaintereso- 
wania. SŁyj ALe 4 ; 
— Trzynastu wojowników, nie licząc wodza i jego córki. 
— Zamknijcie w lochach — odparł Hull - posłużą do wymiany za 
naszych ludzi wziętych do niewoli. 7 APS 2 
— Panie generale, Czarna Strzała uczestniczył w szturmie na 
fort Miami. AL EREKI Oy" 1 
gubernatora zaróżowiły się, w źrenicach 


b; rzebadać tego Senekę, może 
i. A : 3 


NA 
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— Zostańcie w Detroit, poruczniku — powiedział bezbarwnie. — 
Nasi agenci donieśli, że Brock szykuje drugie uderzenie. Może 
będziecie mi potrzebni. 

Porucznik wyprężył się służbiście i odszedł. Gubernator siedział 
zamyślony, potem wstał i wyjrzał przez okno. Poza obronnymi 


— wałami w sierpniowym słońcu falowała koronami drzew zielona 


knieja. Co w sobie kryła? 

Słońce zlewało gorącymi promieniami ziemię. Nie czuło się 
najmniejszego podmuchu wiatru. Bezchmurne niebo było błękit- 
ne. Liście drzew wisiały nieporuszone. 


NW NASTĘPNYM POMIESZCZENIU CZEKAŁ 
JUŻ „ROWEREK SYZYFA! WYGLĄDAŁ 
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śleć, co to będzie! — Powiódł wzrokiem po oficerach. - Zobaczyw- 
szy tę nawałę idącą na Unię, co tchu pośpieszyłem tutaj. -Znowu 
przerwał, dwuznacznie chrząknął. — Jak na dłoni widziałem Te- 
cumseha w otoczeniu angielskich oficerów. Schodzili z barki na 
brzeg. Niech mnie pokręci, jeśli kłamię! 

— Daleko stąd przepłynęli rzekę? — spytał major Karol Tresigul- 
ny przerywając opowiadanie trapera. 

— Niedaleko, poniżej fortu, niewiele ponad godzinę drogi. 

— Poruczniku Dikson, wyślijcie któregoś sierżanta z oddziałem 
— rozkazał gubernator. — Niech zbada sytuację i wraca. 
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LONGIN AN OKOŃ 


Gubernator Hull co chwila obcierał chustką spocone czoło. 
W gabinecie wypełnionym oficerami, mimo szeroko otwartych 
okien, panował zaduch. 

Stary traper z włosami dawno nie strzyżonymi, z długim 
zarostem na twarzy, w mocno już podniszczonym ubraniu, sie- 
dział obok generała. Bez pośpiechu mówił: © 

— Widziałem jak na czółnach, barkach i tratwach przeprawiali 
się przez Detroit Indianie i Anglicy. Mówię wam, panowie, roiło 
się nad rzeką: ludzie, konie, armaty, skrzynie — aż strach pomy- 


Oficer wyszedł. Zaczęto wypytywać trapera o szczegóły jego 
spostrzeżeń. A kiedy nikt już nie zabierał głosu, generał Hull 
z kropelkami potu na wysokim czole zwrócił się do siedzących: 

— Panowie, jeśli nasz zwiad potwierdzi usłyszane tu wiado- 
mości, należy każdej chwili oczekiwać szturmu na Detroit, Obro- 
na warowni będzie trudna. 


Dokończenie na str. 7 


